
Komunikaty
Związku Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Polskę Z a ­
chodnią z siedzibą w Poznaniu.

Zwyżka abonamentu gazet 
na styczeń. 

Poprawka!

Wobec ponownego podrożenia papieru 
gazetowego o ca 52% i zwyżki robo­
cizny uchwaliło zebranie wydawców z dnia
1. b. m. podwyższyć przepłatę gazet na 
styczeń minimalnie o 50%.

Se kr. gen.: Kryg.

Obliczenie „Orędowników Pow iato­
wych" podług stawek grudniowych.

Kalkulacja poniższa oparta jest 
na  podstawie 500 egzemplarzy cztero­
stronnych, przyczem podajemy także 
cenę za każdą dalszą setkę.

Format strony ca. 23X31 cm. 
Jedna strona tekstu zawiera dwa 

łamy korpusu po 72 wiersze, czyli 
144 wiersze na szerokość 20 cicer; 
wiersz zawiera 50 liter.

Obliczenie j e d n e j  strony:
1.44 wierszy 

X  50 liter
7 200  lite r
X 625'marek za tysiąc liter 

4 500 marek za stronę.
Wykonanie c a ł o ś c i ;  za każdą

za 500 egz. dalszą setkę:
Zestaw . . . .  18000,—mk.
Złamanie . . . 1400,—mk.
Przyrząd ki. 5 . 4 550, mk.
Druk kl. 5 . . 1 150,—mk. 270.— mk.
Wy k ó ńcze.nie . 297, mk.______09. —mk.

25397,—mk. 339,— mk.
Zwyżka235°« odl.12. 59083.-mk, 797.--mk.

85080,—mk. 1130,— mk.
Papier . . 0324, mk. 1270,— mk.

91404. mk. 2400.-—mk

To byłyby koszta drukarza, które 
-musi mu ktośkolwiek zwrócić.

Jeżeli przyjmiemy, że Orędownik 
wychodzi dwa razy tygodniowo, więc 
20 razy w kwartale, wówczas wyda­
tek drukarza wynosiłby 20X91.404

marek czyli 2.370.504 marek przy 500 
abonentach, czyli że gdyby chciano, 
to wszystko zebrać z przedpłaty, m u­
siałby każdy abonent zapłacić kw ar­
talnie 4754 marek! Jest to oczywiście 
nieprzeprowadzalne i dlatego musi 
reszta zostać pokryta ogłoszeniami 
urzędowemi i prywatnemi.

Nie chcąc urzędów przeciążać wy­
datkami, drukarzowi jednak dać 
sprawiedliwy ekwiwalent, Związek 
Zakładów Graficznych i W ydawni­
czych na Polskę Zachodnią ustalił 
następujące ‘ normy,. które prosimy 
uwzględnić ze strony odnośnych 
.władz:

Przedpłatę ustalić trzeba na mini­
mum 900 marek kwartalnie, wów­
czas pozostanie za każdego abonenta 
jeszcze do pokrycia 3854 marek, czyli 
razem 1.927.000 marek, które podzie­
lić trzeba następująco: cztery strony 
Orędownika mają razem 57(> wierszy 
korpusowych; w kwartale wynosi to 
2()X57(i—14.970 wierszy, tak że wiersz 
korpusowy albo jego miejsce powin­
no być przez władzę i interesentów 
opłacane minimalnie 130 markami, 
wówczas otrzymałby drukarz za to
1.940.880 marek, czyli miałby „zysku"
19.880 marek.

Starostwom rezerwuje się zazwy­
czaj całą pierwszą stronę, którą opła­
cić należy w .stosunku powyższym, 
czyli musi drukarz za nią otrzymać 
144 wiersze X 130 marek czyli 18.720 
marek, na kwartał 20 razy tyle, czyli 
480.720 marek. Nad wiersze, przecho­
dzące na strony dalsze winne być 
opłacane osobno po 130 marek za 
wiersz korpusowy lub miejsce jego.

Orędownik winien zawsze być d ru ­
kowany w odnośnem mieście powia- 
towem a nie po za powiatem.

Sekr. gen.: K r y g.

Zazwyczaj umieszcza się na czwar­
tej stronie Orędowników ogłoszenia 
prywatne czyli inseraty. Dopiero na 
tej stronnicy będzie mógł nakładca 
Orędownika coś „zarobić".

Kalkulacja takiej strony przedsta­
wia się następującą:

Jedna strona inseratowa zawiera 
cztery łamy petytu po 90 wierszy, 
czyli 3G0 wierszy na szerokość 10 ci­
cer; wiersz zawiera 30 liter.

360 wierszy 
X 30 liter
10800 liter

X  625 rak. za  ty s iąc  l i t e r
6750,

15683.-
mk.
rak.Zwyżka 235% od 1. 12._________

22613.— raK. za slronę.
W tym 'stosunku winien wierśz 

jednołamowy petytowy kosztować co- 
najmniej 70 marek.

Sekr. gen.: K r  y g. •

Stereotypja
dobrze urządzona jest dla każdej d ru ­
karni rzeczą wielkiej wartości. Po­
rządek musi naturalnie i w tym dzia­
le panować. Matryc i płyt nie trzeba 
po użyciu poprostu gdzieś w kąt rzu­
cić, tylko trzeba je, o ile mają być 
przechowane do późniejszego jeszcze 
użytku, umieścić w odpowiednio 
urządzonym magazynie. Przejrzy­
ście założony spis zgadzać się musi 
z zawartością magazynu, tak, ażeby 
potrzebne w danym razie matryce i 
płyty można natychmiast bez trudno­
ści odszukać. Jeżeli pojedyncze sztu­
ki nie są tak przejrzyście zarejestro­
wane, ale j)rzeciwnie, jeżeli wszystko 
leży pomieszane jak groch z kapustą 
po wszystkich kątach, wówczas oczy: 
wiście staje się korzyść, jaką dąć 
może stereotypja, wątpliwą, w da­
nym razie nawet szkodliwą; w ta­
kich bowiem razach zachodziło już 
niejednokrotnie, że po przewróceniu 
wszystkich trzeba było tak czy owak 
zrobić nowy zestaw, a następnie zna­
lazła się jak na ironję poszukiwana 
matryca czy płyta. Gdzie panuje po­
rządek, zajść coś podobnego nie mo­
że. W stereotypji stać winna szafa 
do przechowania wszelkich narzędzi, 
które najlepiej jest dokładnie ponu­
merować.

Tygodnik dla przemysłu graficznego. *  Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu,



Zestaw ogłoszeń.
Znaczny rozwój sztuki zestawu za­

trzymał się dziwnym zbiegiem oko­
liczności przy części ogłoszeniowej 
prasy codziennej. Wygląda tam po 
części jeszcze bardzo prymitywnie, 
nie wyłączając nawet wydawnictw 
„lepszych" i — prasy naszej zawodo­
wej. Nieporządek w części ogłosze­
niowej jest po prostu typowy, a po­
woduje go głównie różnorodność 
pism, znajdujących się w zecerni 
ogłoszeniowej. Mimo, że gazeta s ta­
nowi w zasadzie najlepsze źródło do­
chodu drukarni, traktuje się zecer- 
woczesnego m aterjału czcionkowego 
serdecznie po macoszemu. Pisma i 
obwódki, które w oddziale akcyden­
sowym nie bardzo już się da ją  użyć, 
oddaje się wspaniałomyślnie do od­
działu gazetowego, ażeby tam przez 
Tiię ogłoszeniową pod względem no- 
długie jeszcze lata grały pierwsze 
skrzypce. Nie potrzeba się więc wła­
ściwie dziwić, jeżeli część ogłoszenio­
wa odpowiada tak mało wymogom 
nowoczesnym.

Dochodzi do tego jeszcze ten 
szczegół, że ugrupowanie zestawu 
jest wszystkiem innem, ale nie pięk­
nem. O ile składacz przy pracach 
akcydensowych rozdziela odpowied­
nio światła i cienie, to przy zestawie 
ogłoszeniowym dąży do tego, ażeby 
przepisaną ilość wierszy zapełnić od­
powiednio wielkiemi pismami. Uni­
ka bojaźliwie prawie każdej reglety, 
któraby wiersz od wiersza dzieliła. 
To wpływa ujemnie na wybitność po­
szczególnych ogłoszeń. Jeżeli dalej 
przy przełamaniu ogłoszeń stawia się 
ogłoszenie na ogłoszenie bez żadnego 
przedziału, a oddzielone od siebie je­
dynie cienką linją, wówczas mowy 
być nie może o wybitnej strome ogło­
szeniowej.

Odgraniczanie ogłoszeń za pomo­
cą cienkich linij jest. ogólnie przyję­

te. Zwyczaju tego trzebaby zanie­
chać i w miejsce linij cienkich użyć: 
takich aż do ćwierćpetytowej grubo­
ści, ażeby ogłoszenia lepiej odbijały; 
inaczej wchodzą jakby jedno w dru­
gie. Że pod i nad linją znajdować 
się winien conajmniej ćwierćpetyt, 
rozumie się samo przez się. Uważny 
obserwator będzie prawie zawsze 
mógł zauważyć, że większe pisma 
rozbijane są prawie zawsze na pełną 
szerokość. Czy tu chodzi o pisma 
wąskie czy szerokie, o to nikt nie py­
ta. Ale i to wpływa ujemnie na wy­
razistość ogłoszeń.

Zastanawiając się nad faktami po- 
wyższemi, wówczas musimy bez­
względnie dążyć ku naprawie tych 
stosunków. Mimo, że robiono w kie­
runku tym już dużo prób, to jednak 
rezultaty są, jak dotąd, nikłe Rze­
czywiście, że składacz ma właśnie 
przy ogłoszeniach dużo do przezwy­
ciężenia trudności, chociaż przy pe­
wnej troskliwości dałoby się i tu nie­
jedno osiągnąć. Inserenci zajmują 
niestety przeważnie zupełnie fałszy­
we stanowisko, że chcą za pieniądze 
swoje coś mieć, t. j. wykorzystują za­
płacone przez siebie miejsce w ten 
sposób, że dają jaknajwięcej tekstu. 
Próżnych przestrzeni nie chcą płacić. 
Tu należy działać pouczająco.

W ekspedycjach gazet przyjmują 
ogłoszenia przeważnie ludzie, którzy 
o praktyce i gustownym układzie 
ogłoszeń nie mają żadnego pojęcia. A 
ponieważ i inserent przeważnie wie 
tyle co i oni, więc wynikają trudności, 
które składacz, chcąc nie chcąc, musi, 
przezwyciężyć. Jeżeli zaś inserenta 
pouczy fachowiec, trudności tych ła­
two uniknąć.

Dobrym środkiem do pouczenia 
inserenta jest wywieszenie w ekspe­
dycji dobrze złożonych ogłoszeń. 
Trzeba inserenta przekonać, że nowo­
czesne ogłoszenie z krótkim tekstem

lepszy odnosi skutek, jak ogłoszenie 
zapchane masami obojętnych za?$ę- 
ceń. Ale przekonuje tylko przykład. 
Jeżeli się inseręntowi posłuży dobrą 
radą  i zaleci coś rzeczywiście dobrć- 
go, wówczas nabiera on zaufania i 
da się prędzej nakłonić do inserowaj- 
nia. Wiemy, jak bardzo szkodują nas 
wątpliwe pródukty niejednych „ryso;- 
wników", którzy się pomiędzy nas ji 
klientelę naszą wciskają. Praca skhć- 
dania musi nabyć pewnego uszla­
chetnienia, które i przy prostem ogło­
szeniu musi się uwidocznić.

Stosunki gazetowe zaszły obecnie 
tak daleko, że na skutek niezmiernej 
drożyzny podniesiono i opłatę za 
ogłoszenia bardzo znacznie, pozatem 
zwężono wszędzie łamy i zaprowa­
dzono liczenie na milimetry lub przy­
najmniej na nonparel. To ostateczj 
ne ograniczenie miejsca dozwala na­
turalnie na zastosowanie najprost­
szych tylko środków przy zestawie 
ogłoszeń, które przeważnie zawierają 
nadmiar tekstu.

Ażeby osiągnąć rzeczywiste polep­
szenie w wyglądzie ogłoszeń, trzeba 
inserentowi przedewszystkiem jasno 
wyłożyć, jak się osiąga skutek. Przy­
kłady ogłoszeniowe wielkich firm są 
tu najlepsze. Umieją one najprost­
szą formą osiągnąć to, czego chcą. 
Z zecerni musi różnorodność pism 
zginąć, a miejsce ich zająć muszą 
garnitury pism różnych.

W dziennikach ograniczyć się m u­
simy przedewszystkiem 'n a  horyzon­
talny zestaw wierszy. Na zestaw 
wierszy wyginanych, który znowu 
wchodzi w użycie, są techniczne 
przesłanki w zecerni gazetowej nie­
odpowiednie, a pozatem braknie na 
to i czasu. Dla gazety łukowate 
wiersze są zbyteczne, niech pozosta­
ną w akcydensach. Nie chcemy 
przez to twierdzić, ażeby łuk jakiś w 
poszczególnym przypadku nie miał

Kursy teoretyczne
w pytaniach i odpowiedziach.

Część II.
dla uczni m aszynistów .

(Ciąg dalszy z Nr. (i).
Pytan ie 26.

Jak przyrządza się farbę kopijną
przed drukiem?
Odpowiedź 26.

Puszkę farby wkłada się przed dru­
kiem  w gorącą wodę, m ieszając dobrze 
farbę. O ile farba jest za ścisła, trze­
ba ją ciepłą wodą rozrzedzić.

P ytan ie 27.
Z którem i dwom a w łaściw ościam i 

farby kopijnej m usi się drukarz pod­
czas druku liczyć?

Odpowiedź 27.
Farba ikopijna zasm arowuje łatwo  

formę i zasycha szybko na w ałkach i 
formie. Dlatego w inien drukarz zw a­
żać na czysty druk i zm ywać co w ie­
czora tak w ałki jak i formę, jeżeli na­
stępnego rana chce drukować w dal­
szym  ciągu bez straty drogiego czasu.

P ytan ie 28.
Na co winien drukarz po ukończe­

niu druku kopijnego zważać?
Odpowiedź 28.

Po ukończeniu druku kopijnego w i­
nien drukarz zważać, ażeby tak k a ła ­

marz jak i form a zostały natychm iast 
gruntownie wym yte. Robi się to naj- 
gruntowniej za pomocą ciepłej wody.

B. Druk barwny.
Pytanie 29.

Jaki jest podział farb?
Odpowiedź 29.

Farby dzieli się n a farby p ierw iast­
kowe i farby drugorzędne .

P ytanie 30.
Ile mamy farb pierwiastkow ych, jak 

się nazywają i jak się je jeszcze nazy­
wa?

Odpowiedź 30.
Mamy tylko trzy farby pierwiastko­

we, m ianow icie czerwoną, żółtą i n ie­
bieską. Farby pierw iastkow e nazy­
wamy także farbami podstaw ow em i, 
ponieważ osiągnąć ich nie można za 
pomocą m ieszanek.

P ytanie 31.
Go rozum ie się pod harm onią farb?

Odpowiedź 31.
Pod haiimonją farb rozum ie się p) zy- 

jem ne wrażenie, które w yw iera kilka  
farb odpowiednio na sobie albo obok 
siebie zastosowanych.

Pytanie 32.
Które farby harm oniują ze sobą?

Odpowiedź 32.
Podług zasad harm onji farb har-

monjuje zawsze farba p ierw iastkow a  
z farbą drugorzędną, utworzoną z 
dwóch lesztujących farb p ierw iastko­
wych, a poniew aż farby te stoją, sobie 
na kole farbo wem naprzeciw, dlatego  
harmonjują pomiędzy sobą w szystkie  
farby koła farbowego, które stają so­
bie naprzeciwko.

P ytanie 33.
Które farby nazywają się farbami 

komplement a n iem i ?
Odpowiedź 33.

Farbami komplem entarnem i nazy­
wamy w szystk ie farby, stojące sobie 
w kole farbo wem- naprzeciw.

Pytanie 34.
Nazwij farby kom plem entarne.

Odpowiedź 34.
Czerwona: zielona, niebieska: poma­

rańczowa, żółta: fioletowa.
Pytanie 35.

Jak przygotowuje się m aszynę do 
druku kolorow ego?

Odpowiedź 35.
Przedew szystkiem  trzeba całe urzą­

dzenie zafarbowania gruntownie oczy­
ścić. Pozatem  trzeba m aszynę samą 
i jej otoczenie utrzym ać w najw ięk­
szym  porządku.



uzasadnienia. Bynajmniej, ładne 
ogłoszenie z w ierszem  łukowym  
urozmaicić może stronę. Ogłoszenia 
w  naszych gazetach nie są. ani tak 
jednolicie składane jak niem ieckie, 
a nie wytrzym ują zupełnie porówna­
nia z ogłoszeniam i angielskiem i. I tu 
m iałyby wdzięczne pole działania na­
sze towarzystwa graficzne, bo i ogło­
szenie może być pracą, która od sk ła­
dacza wym aga czegoś więcej, jak sze- 
matu. Ol a .

Z  chwili bieżącej

Z powodu przerażającego podro­
żenia papieru gazetowego pisze w y­
dawnictwo „Kurjera Poznańskiego": 

2 070 mk. — 11 500 000 mk.
Fabryka papieru doniosła nam, że 

cena za papier gazetowy podniesioną  
została na m iesiąc grudzień o 52 pro­
cent w stosunku do dotychczasowej 
ceny listopadowej, a więc z 758 mk. 
na 1150 mk. za jeden kilogram. P ła­
cono zatem dotychczas za jeden w a­
gon papieru (10000 kilo) 7 580 000 mk., 
od 1 grudnia zaś kosztuje taki sam  
wagon 11500 000 mk., z przewozem  
koleją, zwózką z dworca i innem i 
opłatami okrągło 12 000 000 mk. (do­
słownie: dwanaście m iljonów m a­
rek). Przed wojną a nawet w pierw­
szych latach wojny za wagon papieru 
razem z przewozem koleją płaciło się 
2070 mk. (dosłownie: dwa tysiące
siedm dziesiąt marek).

Papier stanowi w w ydawnictwie  
naszem 70 proc. kosztów produkcji; 
w m iesiącu grudniu, wobec ponowne­
go wzrostu naszego nakładu, zużyje­
my mniejwięcej 60 000 kilo czyli 6 
wagonów papieru rotacyjnego, co 
uczyni, przeliczywszy na pieniądze 
72 miljony mk. (dosłownie: siedem ­
dziesiąt i dwa m iljony marek). W o­
bec tak ogromnych obrotów i przy 
tak w ielkiem  obciążeniu w ydaw ­
nictwa sam em i kosztam i papieru ga­
zetowego zniewoleni jesteśm y kalku­
lować bardzo czujnie i dokładnie, aby 
nie narażać wydaw nictw  naszych na 
poważne niebezpieczeństwa i zapew­
nić im trwałe istnienie.

Nadzwyczajny ten wzrost ceny za 
papier gazetowy, wynoszący, ściśle  
biorąc, 5798 krotną sumę ceny przed­

wojennej, ma z punktu w idzenia in ­
teresów ogólnych znaczenie bardzo 
poważne, n iestety nader ujemne. Od­
czuwają to dotkliwie na równi z na­
mi nietylko czytelnicy gazet, które są 
przecież pierwszorzędnej wagi czyn­
nikiem  cywilizacyjnym  i kultural­
nym, ale niemniej odbije się ta n ie­
słychana drożyzna jaknajgorzej na 
oświacie wogóle, podnosząc cenę 
książek coraz bardziej. Słowo druko­
wane, książka i gazeta, będzie w Pol­
sce coraz mniej przystępną, tym cza­
sem oświaty Polsce brak szczególnie!

Rządy nieodpowiednie w  Polsce 
„ryzykanckie" czyny i wynurzenia  
krasomówcze, podkopując nasz kre­
dyt polityczny i finansow y zagranicą, 
sprawiły, że mimo tak korzystnych  
warunków, w jakich znajdujemy się 
istotnie, doszliśm y do tak opłakanych  
stosunków. Zanosi się wprawdzie na 
to, że zło, które od góry trapiło nas 
przez cztery lata, ustąpi ostatecznie. 
Niema mowy oczywiście o tern, aby 
wszystko odmieniło się teraz odrazu 
na lepsze. Na odrobienie czterech lat 
złych rządów trzeba będzie długich i 
rozumnych w ysiłków . Ale — miejmy  
nadzieję — naprawa rozpocznie się. 
Trzeba tylko cierpliwie czas krytycz­
ny przetrwać.

Koniec strajku drukarskiego w  
Gdańsku. Dziś, dnia 6. bm. przyszło 
do porozumienia między pracodaw­
cami i pracownikami drukarskimi 
na tej zasadzie, że ci ostatni otrzy­
mają pobory o 24 proc. wyższe ponad 
najwyższą taryfę w Rzeszy n iem ie­
ckiej. Od 7. bm. pism a gdańskie znów  
będą wychodziły.

Ceny metali w Niemczech
podane  przez  D eutsche  - M eta l lh an d e l  - A. G. 

w B e r l i n i e :

C e n a  .. k i l o g r a m
N a z w a  m e t a l u

18. 11. 20. 11. 21 . U . 23. 11. 24. 11.

Ołów m i ę k k i .......... 7 7 5 . - 725 . - 7 5 0 . - 750 . - 825.—
Cyna B a n c a ............ 5400.- 5500. - 5150.- 5250.- 5600.—
Cyna 99% h u tn ic za 5100.- 5150.- -1350. 5200.- 5525.—
A ntym on 9 9 % ........ 725 — 725.- 700 .- 7C0.— 750.—
Miedź ......................... 2063.- - 2219.- 2034.- 1967.- 2225 —
Meta l s te r eo ty o .  .. 725 .- 70 0 . - 7 0 0 . - 700.— 750.—
M eta l do maszyn 

do s k ł a d a n i a .. 700 .- 675 .- 67 5 . - 675.— 725.—
Cynk w a lc ................ 1850.— 1840.— 1840.— 1840,— 1485.—

Każdemu co swoje. P. Dr. Strzy- 
żowski nadesłał nam obszerne „u- 
sprawiedliw ienie się" co do notatki 
naszej w numerze 8 pod napisem: 
„Ciekawe popieranie żydowskich

przedsiębiorstw". Wywody prawnicze 
p. Dr. S. nie interesują ani nas, ani 
czytelników naszych, bo nie chodziło 
nam  zupełnie o wywieranie jakiegoś 

i wpływu na sąd, o co nas p. S. posą­
dza. Jeżeli dalej p. Dr. Strzyżowski 
dowodzi, że poświadczenia swego nie 
wystawił dla sprawy mieszkaniowej, 
ale dla przerejestrowania firmy ży­
dowskiej, o którą chodzi, to notatka 
nasza jest i w tym przypadku zupeł­
nie na miejscu, ponieważ i to jest po­
pieraniem żydostwa.

Unja celna polsko-gdańska. Firma 
A. W. Kafemann, G. m. b. H. w Gdań­
sku, wydała obecnie „Zollhandbuch fur 
Polen und Danzig”. Książka ta zawiera 
wszelkie przepisy, wynikające z zawar­
tej niedawno umowy polsko-gdańskiej, 
regulującej wchodzącą w życie z dniem 
1-ym stycznia 1922 r. unję celną po­
między obu państwami. Cena książki 
— 80 marek niemieckich.

Rynek p ap ie ro sy  w Holandji. Wciągu 
października i listopada stosunki w pa­
pierniach nieco się polepszyły. Nie­
mieckie papiernie były do tego stopnia 
zatrudnione pracą na wywóz, iż nie 
mogły zupełnie przyjmować zleceń z krót­
kim terminem dostawy. Umożliwiło to 
uruchomienie nawet tych holenderskich 
wytwórni papieru i papy, które w ciągu 
całego lata były nieczynne.

Towarzystwo Graficzne Toruń. W śro­
dę, 15. zm. odbyło się zwyczajne zebra­
nie. Obecnych było 33 członków. Po za­
łatw ieniu  spraw adm inistracyjnych przy­
stąpiono do referatu, który w ygłosił kol. 
Szutkowski: „O pierwszych warunkach  
druków estetycznych". Treść referatu  
była m niejw ięcej następująca:

„Grafika polska stoi pod znakiem  
ogólnych przewrotów politycznych jak i 
ekonomicznych. Proces ten dziś się jesz­
cze nie ukończył i trwa w dalszym  ciągu  
jako następstw o wojny wszechświatowej 
i urodzin nowego państw a polskiego. 
Jest rzeczą zupełnie jasną, że wobec tak  
niesłychanie ważnych wypadków w ży­
ciu narodu naszego i grafika polska nie 
m ogła być tym i w ypadkam i niedotknię- 
ta, co więcej stała się ona potężnym  
czynnikiem  w tej odbudowie, aczkol­
w iek rozwój jej samej odbywa się wśród 
ogromnych trudności natury ogólnej. To 
też wobec takich warunków niełatw ą jest 
rzeczą dać naszem u św iatu  zawodowe­
mu całokształt tego, co go najwięcej ob­
chodzić powinno. Rozszerzanie ośw iaty  
w Polsce wym agać będzie ogólnego roz­
woju drukarstwa. Dziś już z radością

BEZWZGLĘDNE UZNANIE KOL ZAWODOWYCH
ZDOBYŁ SOBIE

POLSKI CEnniK DRUKARSKI
OPRACOWANY PRZEZ ZWIĄZEK ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH 1 WYDAWNI­
CZYCH NA POLSKĘ ZACHODNIĄ Z SIEDZIBĄ W POZNANIU, PONIEWAŻ 
OKAZAŁ SIĘ DOBRYM PODRĘCZNIKIEM KALKULACYJNYM...........................

CENA EGZEMPLARZA . . . .  1600.—
WŁĄCZNIE PRZESYŁKI POCZTOWEJ.

WYSYŁKĘ USKUTECZNIA ZA POPRZEDNIEM NADESŁNIEM NAL^EYTOŚCI NA KONTO P. K. O. Nr. 202.868.

BIURO ZWIĄZKU ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH I WYDAWNICZYCH NA P. ZACH.
W POZNANIU, ALEJE MARCINKOWSKIEGO 17.

Z życia towarzystw



zauważyć m ożemy w ielki wzrost prze­
m ysłu graficznego, jednakowoż dopiero 
wtenczas będziem y m ogli m ówić o sztu- 
( e graficznej, jeżeli wytężym y w szystkie 
nasze siły do podniesienia techniki fa­
chowej. Należy popchnąć naszą grafikę 
na tory w łaściw e, aby i ona zająć m ogła  
stanowisko należne jej wśród narodów  
kulturalnych, tak jak je już zajm owała  
ongiś za czasów Zygm untowskich, w 
okresie złotego wieku literatury polskiej, 
kiedy to każdy drukarz był zarazem i 
artystą.

Jak po ogrom nym  deszczu po wielkiej 
suszy wzrasta w naszej sztuce graficz­
nej duch artystyczny ze starych korzeni. 
Lecz przy tern wzrastaniu wychodzą  
chwasty, które trzeba się starać w yple­
nić i drogi uporządkować. Z tego punk­
tu w idzenia chcem y przystąpić do pod­
n iesien ia naszej grafiki polskiej i uzu­
pełnić naszą wiedzę fachową: nieodpo­
wiednie krytykować a dobre uznawać, 
wpajać i rozszerzać.

Postaw m y najpierw jasno, jakie zaj­
m ujem y m iejsce wobec innych zawodów. 
My drukarze nie jesteśm y artystam i, 
którzy li tylko produkują przedmioty  
uwidacznia: wykonane są od artysty; to 
piękne, luksusow e — przeciwnie: naszym  
losem  jest w ykonyw ać prace praktycz­
ne do codziennego życia potrzebne. W o­
bec tego jesteśm y artystam i i rzem ieśl­
nikam i i jako tacy powinniśm y pojmo­
wać naszą pracę. Celem sztuki jest 
strona piękności, natom iast patrząc ze 
strony rzem ieślniczej: praktyczność. Te 
dwa czynniki powinny nam  zawsze przo­
dować przy każdej pracy, którą m am y  
wykonać; w  parze powinna iść sztuka  
i rękodzielność. Jednakowoż w pierw­
szym  rzędzie m usim y każdą pracę przed 
wykonaniem  badać ze strony praktycz­
nej, przytem ale zawsze starać o uw ydat­
nienie naszej sztuki w każdym druku 
i to już przy najzwyczajniejszym . Jeżeli 
to zdołam y ze skutkiem  przeprowadzić, 
spełn iliśm y zaszczytne nasze zadanie i 
słusznie m ożemy rzem iosło nasze wtedy 
nazwać sztuką. Czasem w idzim y druki, 
przy których rękodzielimość mało się 
uwidacznia: wykonane są od artysty; tu 
składacz prawie, że nic n iem iał do czy­
nienia, jedynie drukarz, m aszynista  
przez harm onijne kolory i  przez czysty  
druk swą um iejętność pokazał, ale ta ­
kich prac jest stosunkowo bardzo mało. 
Przeciwnie — często i  to bardzo często, 
codziennie, w idzim y druki, gdzie sztuki 
wógóle nie widać, lecz tylko rękodziel­
nik sw ą pracę uwydatnia. To jest bar­
dzo sm utne, ponieważ przy pojedynczy cli 
codziennych drukach powinno się odra- 
zu poznać, że to w ykonał m istrz sztuki 
a nie rękodzielnik - najem nik. W eźmy  
np. jakąbądź gazetę codzienną do ręki, 
zaraz przy pierwszym  artykule, który 
czytamy, w idzim y jeden wiersz wyjusto- 
w any firetam i, następny znów spacyj- 
karni; obojętne czy to jest ustaw ione m a­
szyną, czy ręką, to jest praca najem nika- 
rękodzielnika. Już przy gładkim  zesta­
wie przy justow aniu w ierszy zwyczaj­
nych rozpoczyna się sztuka nasza, roz­
poczyna się artystyczność a nie dopiero 
przy akcydensach. Jak może cały łam  
spokojny i przyjemny w idok sprawiać, 
gdy w iersze są tak nieregularnie wyj li­
stowane, np. norm alnie półfiretam i, a po 
kropce podpada naraz aż półtora fireto- 
wa „dziura". Spójrzmy dalej w gazetę, 
w ogłoszeniach, jedno ogłoszenie dwu- 
łam owe o w ysokości 20 cicer, m ieści n ie­
om al cały zapas sw ych różnorodnych ga­
tunków pism. Dlaczego to? Czy może 
dlatego, by to ogłoszenie więcej podpa­
dło? Tego celu przez takie m ieszanie 
nigdy nie osiągniem y. A składacz, któ­
ry to zrobił, czy on może się. zaliczać do 
sztukm istrzy?

Krótko: nam nie w olno dopuścić, by 
sztuka nasza podporządkowała się rze- 
m ieślnictwu, przeciwnie, m usim y dążyć

już przy na j pojedynczych drukach przez 
akuratną pracę i przez estetyczny w y­
gląd zbliżać ją do artyzm u, do sztuki. Dla 
nas wyuczonych nie wolno się trzymać 
pewnych sztyw nych reguł jak uczniowi, 
którem u przy początku się wpaja naj- 
elem entarniejsze podstawy zecerskie, po­
nieważ on jeszcze niem a tego zrozum ie­
nia estetycznego. My, co już dalej pa- 

1 trzy m y i rozum iem y cel każdego druku, 
I m ożemy śm iało cugle popuścić i wedle 
i naszego upodobania-dążyć do stworzenia  
' druku, nie trzymając się tak ściśle re- 
! gul i  przepisów, lecz w edług indyw idu­

alności w łasnego zrozum ienia. Zwła­
szcza my, Polacy, co dopiero walczym y
0 poprawę naszej sztuki graficznej i do­
piero pragniem y stworzyć nasz styl, ko-

1 niecznie m usim y pod względem  wolnych  
I reguł bez wszelkich ogródek do zupełne­

go rozwinięcia ,dopuścić nasze idee, bo 
I inaczej nigdy nie dojdziemy do rozkwitu  

w naszej sztuce, do naszego swojskiego  
stylu, o którym  fachowe pism a tak dużo 
obecnie głoszą.

Nim zajm iem y się układem  i drukiem, 
zastanowim y się najpierw nad czcionka­
m i i ornam entam i. W szystkie nasze 
druki od najpojedynczej karty aż do 
książki, bez wyjątku, mają czytelnikowi 
coś donieść. Oko ludzkie czyta i daje 
treść dalej um ysłowi. Tę czynność na­
leży oku jak najłatwiej dać i to się staje, 
gdy są użyte wyraźne czcionki. Obecnie 
często w idzim y tytu ły książek rysowane 
przez artystów, które trudno odcyfro- 
wać, jak np. w ersałki pisane, pokręcone, 
tego rodzaju czcionki absolutnie nie m o­
żna uznać jako dobre i wzorowe. Są to 
co prawda wyjątki, które zawsze będą
1 nie stanow ią dla nas drukarzy żadnego 
obowiązku zastosowania. Dla nas przy­
chodzą w rachubę czcionki, dostarczane 
przez odlewnie, które powinny być w  
pierwszym  rzędzie łatwo czytelne.

Stworzono w ostatnich czasach cały  
szereg pism  tytułow ych i akcydenso- 

; wycłi, których jednak nie traktuje się 
w odpowiedni sposób co do ich użycia. 
Każde pism o charakteru specjalnego,

1 oznacza oryginalny typ, a jako taki sta­
je się indyw idualnym , z natury rzeczy 
w ym aga się więc i indyw idualności w 
zastosowaniu. Zecer przedewszystkiem  
powinien się nauczyć pewnego in te li­
gentnego zharm onizowania swej pracy, 

j zważając na to, że nie każde pismo na­
daje się do każdej formy. Bo np. nie 
jest. bynajmniej obojętnem , jeżeli do na­
głów ka fabryki m aszyn w eźm iem y ele­
gancką cienką kursywę, a do druków fa­
m ilijnych tłusty blok.

Drugą naszą grupą m aterjalu drukar­
skiego są ornam enty i ozdoby. Tu odró­
żniam y ornam enty rysowane od artysty  
i dostarczone z odlewni. Ze stanow iska  
artystycznego m usim y rysowanym  bez­
warunkowo dać pierwszeństwo. Prace 
W y ko n a n e pr z e z artystę -graf ika-m a lar za 
będą zawsze m iały charakter w łasny i 
niedościgniony przez w ykonanie mater- 
jałem , dostarczonym  z odlewni. Po naj­
większej jednak części z powodu araku  
czasu i w ysokich kosztów  odstępuje się 
od zdobnictwa rysowanego i dlatego m o­
żemy ten tem at krótko załatwić. Prze­
ważnie są to tylko tytu ły książek, kata­
logi, gdzie artysta-grafik coś nadzwy­
czajnego ma stworzyć i gdzie strona li- 
nansow a nie jest przeszkodą.

Do prac m niejszych, codziennych, ze 
względów praktycznych używ am y orna­
m entów i ozdób, dostarczony :h goto­
wych z odlewni. Jeżeli już wybór czcio­
nek dla składacza jest nieraz trudnem, 
to tem trudniejszem  jest wybór harm o­
nijny ornam entów. 1 to zupełnie słu sz­
nie! Ile to najrozm aitszych ozdób i ob­
wódek posiada ka’żda drukarnia, zw ła­
szcza starsza, a czem więcej tychże jest, 
tem trudniejszy wybór i łatw iejsze w y­
kolejenie co do w yglądu estetycznego.

Najprostsze i najpojedyńczsze zawsze 
najlepiej się dadzą użyć z uw zględnie­
niem  treści każdego druku. Nie chcę tu 
wchodzić w historyczny rozwój zdobni­
ctwa, jedynie zająć się tem, co obecnie 
posiadam y. N iestety, zapasy nasze po­
chodzą jeszcze w szystk ie przeważnie z 
czasów' niem ieckich, i tak przechodzili­
śm y rozm aite perjody stylow e jak: grec­
ki, gdzie np. składacz nad staw ianiem  
jednej strony oktawowej kilka godzin  
potrzebował, ponieważ sk ładała się z 
bardzo drobnych kaw ałków  i kaw ałecz­
ków'; gotycki, renesans, rokoko i t. d. 
W szystkie te zabytki bardzo m ało już 
używam y, bo są za żmudne do staw iania, 
ponieważ dziś czas bardzo drogi i n ikt 
nie chciałby nam  czas zużyty zapłacić. 
Pow stały proste rzędówce obwódki, któ­
re w kilku m inutach można zestawić, 
zwłaszcza obwódki i linje szrafirowane, 
które już od kilku lat istn ieją i tem i dzi­
siaj przeważnie się posługujem y. Cho­
dzi o proporcjonalne zastosowanie tych­
że ozdób w stosunku do m arginesu, by 
w pewnej harm onji z pism em  w pewnem  
ugrupowaniu używane zostały i nigdy  
bardziej w oczy nie wpadały, niż sam a  
treść. Dobierając do tego w szystkiego  
wspom nianego stosow ny papier, m oże­
my być pewni, iż dany druk w ypadnie  
gustow nie i wygląd będzie estetyczny. 
Nikt od nas nie będzie żądał głęboko na­
ukowej znajomości rozm aitych stylów  
przejściowych ozdób dawniejszych cza­
sów. Dla nas jest najważniejszem  nau­
czyć się wczuć i wpatrzeć w celowość' 
każdego druku. Celowo m usim y się za­
brać do każdej pracy i n im . w łożym y  
pierwszą głoskę w kątnik, w  duchu w i­
dzieć już pow inniśm y ją gotową. Dąż­
my więc, każdy w swojej części, ażeby 
naszą sztukę przez akuratność podnieść 
ku chwale naszej swojskiej grafik i p ol­
skiej. Nie przedstawiłem  tu coprawda  
niczego szczegółowo; celem  moim było 
dać tylko krótki ogólny zarys, by teraz 
móc przejść do w ykładów  specjalnych  
i om ówić poszczególne działy naszej 
sztuki, nie wyłączając historji."

Referat ten przyjęto z zadowoleniem  
i Wyłoniła się obszerna dyskusja, z któ­
rej wynikało, że przeważnie brak czasu 
jako i często brak odpowiedniego mater- 
jału są powodem, że nasze druki nie 
wyglądają tak, jakby sobie tego życzono.

Na przyszłem  zebraniu zapowiedział 
w ykład p. Miądowicz.

Następnie przyjęto w arunki konkursu  
na listo wnik dla Towarzystwa; wybrano 
kom isję fachową, której przewodniczą­
cego obrano kol. Karolczaka. W yzna­
czono trzy nagrody i to w postaci facho­
wych książek. W ynik konkursu będzie 
ogłoszony 10 grudnia b. r.

Jako nowych członków przyjęło. w ła ­
ścicieli drukarń: B. Szczukę z Wąbrze- 
źnia i Sikorskiego z Chełmży. W ręczo­
no już w szystkim  członkom ustaw y i le­
gitym acje, które W ydrukowała bezpłat­
nie Drukarnia Toruńska T. A., za co jej 
serdecznie niniejszem  dziękujemy.

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
jako i przejrzeniu kilku fachowych pism  
i druków, solw ow ał przewodniczący ; ze­
branie ̂ słowami „Cześć sztuce"! T. S.
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• ; Konto czekowe P.K.O., oddz. w P oznan iu ,  nr. 2C12.868 
l  Nr. te le fo n u  2555. >

P r z e d p ła t a  k w a r t a ln a  d la  członków Związku Z. Gr. 
i W. na  P.  Z. z p rzesy łką  pod o pa ską  1500.— mk. 
d la  n ieczłonków  z p rzesy łką  pod o paską  2400.— mk, 

Numer pojedynczy 200.— m arek .

O głoszenia : za jednołamowy wie rsz  nonpare low y  
60mk. Dla  szu k a jący ch  posad 30 m arek .  Do w sz e l ­
k ich  ofer t,  k tó re  ekspedyc ja  nasza  ma dale j posłać; 

do łączyć  na leży  50.— marek po r to r j i .

;l Nak ładem  Zw iązku  Zak ładów  G raf icznych  i W y- 
;! daw nicżych  na Po lskę  Z ac h o d n ią  >

w Poznan iu ,  Aleje M arcinkowskiego 17. i  
. R ed a k to r :  Teodor  Kryg w P oznan iu .  

Drukiem Drukarn i  P o lsk ie j ,  Tow. Akc. w P oz nan iu .  >



Bydgoska

fabryka kleju i farb
E. R. O t to  K noof

Tei. 745 Bydgoszcz-Bielawki Tei. 1243

Ofiaruje z własnej, nowo podjętej fabrykacji

Czernidło drukarskie

44

do maszyn rotacyjnych.
- - Ofertą służę każdego czasu. - -
Produkcja dzienna 1000 kilo.

„Ninie jszem p o św iadczam y ,  iż farbę d rukarską  
sp row adza m y  z fi rmy : „Bydgoska Fabryka Kleju i Farb," 
z k tó re j  j e s te śm y  na jz upe łn ie j  zad o w o len i  i m ożem y 
pow yższą  f i rm ę  na jsum ienn ie j  po lec ić .

A d m i n i s t r a c j a  D z i e n n i k a  B y d g o s k i e g o  
(—) F. Niemczyk.

TOWARZYSTWO ZAKUPÓW 
DLA PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO

S p .  z o g r .  od p .

Z a ło żo n e  p rzez w ła ś c ic ie l i  z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  
W arszawa, M arszałkowska 143, Tel. 87-67.

R a c h u n e k  ż y r o w y  R a c h u n e k  c z e k o w y  w  R a n k u  
w  P . K . K .P .  N r .  6099 d la  H a n d l u  i P r z e m y s ł u  N r .  3747

P o le c a  ze  s w y c h  s k ła d ó w :

A d r e s  t e l e g r a f i c z n y  
„P O W I E L A N I  E “

FARBY
Litograficzne i Drukarskie

kolorow e i czarne, pokost 
firmy Dr. Lovinsohn & Co. 
- Berlin - Friedrichsfelde. -

W yłączny przedstawiciel na Polskę i Poznańskie:

I. Szpiro, Warszawa
Telefon 83-13 ulica Sochaczew ska 10.

D ostaw a ze składu.

p a p i e r y  w  r ó ż n y c h  g a t u n k a c h  i f o r m a t a c h ,  k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e ,  
j a k o  t o :  d r u k o w e ,  m a t o w e  i s a t y n o w a n e ,  i l u s t r a c y j n e ,  k o . i c e p t o w e ,  
k a n c e l a r y j n e ,  a l b u m o w e ,  r o ż n o k o l o r o w e ,  p o c z t ó w k o w e  e t c .  F a r b y  
d r u k a r s k i e  i l i t o g r a f  i c z n e .  M a s z y n y .  M a s ę  w a l c o w ą .  P o k o s t m o c n y  
i l i t o g r a f i c z n y .  F i l c e ,  f l a n e l e ,  c e r a t y  e t c .  o r a z  w s z e l k i e  p r z y b o r y  
i m a t e r j a ł y ,  n i e z b ę d n e  d la  r o b ó t  d r u k a r s k i c h  l i t o g r a f ,  i i n t r o l i g .

O fe r ty  i w z o r y  w y s y ła m y  na żą d a n ie . 25

Telefon
2555

Wyłączne zastępstwo
na Polskę Zachodnią

na

refpły 1 kaszty
własnej fabrykacji, 

szufle - kątniki - masę wałkową
normalną, dodatkową, rotacyjną 

firmy

T O M A S Z  K A L D Y K  i S K A
Odlewnia wałków

Poznań, Pocztowa 14-15. — Telefon 3097 
posiada

HURTOWNIA DRUKARSKA
T ow . Akc.

Poznań - Aleje Marcinkow skiego 17 243

Mamy na składzie:
Farby drukarskie

czarne i kolorowe 
Kątniki

krajowe i zagraniczne
Pincety
SztycHle
Bańki do benzyny 
Ług
Noże przyrządowe 
Oliwiarki
Szczotki

do mycia form 
SzpacHtle i noże

farbowe
Zamykadła

wąskie, baidzo praktyczne

Hurtownia Drukarska
Tow. Akc.

Poznail, Aleje M arcinkow skiego 17.
T e le fon  2555.

D z ie ln e g o

zecera - maszynistę
(Schw eizerd egen )

przyjmie

Edward K ró lew sk i Tow. M c.
- ■ P o z n a ł Flisacza Nr. 8. - -
F abryka  k sią g  h a n d lo w y ch  

i k a je tów . 5(>

STARY
PAPIER

Pośrednie wa
przy sprzedaży, zakupnie 
i ocenie wszekichobjektów 
drukarskich podejmuje się

Hurtownia D ru k a rsk a  T. A.
PoznaD, Aleje M arcinkow skiego  17.

T e le fon  2555.

o d c in k i, k s ią ż k i k o n ­
to w e , k o p ja ły ,g a z e ty ,  
od p ad k i k o szy k . itp .

kupuje stale
po cenach korzystnych

d la  W ie lk o p o lsk ie j  
P a p ier n i T o w . A k c .

I r P |f

Poznań, pl. W olności 14 
T e le fo n  5607.

REPARACJE

i m o n t a ż  wszelKich 
maszyn druKarsKich 
i introligatorskich w y ­
konuje pod fachowym  
nadzorem i po przy­
stępnych cenach .’. .'.

Fabryka maszyn 
i przyborów drukarskich

Tomasz Kaldyk iS-ka
Poznań, ul. Poczt iwa 14/15

Telefon
2555



BIBLIOTEKA 
ZAWODBWA GRAFICZNA
Wydawnictwo Drukarni Wł. Łazarskiego  
w Warszawie, ul. Złota 7/9. *  Te!. 34-47.

Nr. 3

MIECZYSŁAW RULIEOWSKI

Literatura polska
lub Polski dotycząca 
- z zakresu grafiki. -

Wydanie drugie przejrzane i uzupełń. 
Cena 3.200 Mkp.

Nr. 4

WŁADYSŁAW CICHOCKI

„Papiernictwo”
Krótki opis wyrobu papieru, te­
ktury, masy drzewnej, celulozy 
drzewnej i słomianej. Z 20 ry ­
sunkami w tekście, planami ma­
szyny papierniczej, kolor, tablicą 
oraz 27 próbami papieru. - - - - 

Cena 5.000 Mkp.

Do nabycia u wydawcy 
- - i w  księgarniach. - -

Polecam v

Farbę gazetową
rotacyjną i do maszyn płaskich
w dobrym gatunku w każdej ilości;

N aczyn ia  n ieu szk o d zo n e  
przyjmuje się za dwie trzecie 
- - wartości z powrotem. - -

Hurtownia Drukarska!A.
Poznań, Al. Marcinkowskiego 17.

T e l e f o n  2555. — — — T e l e f o n  2555.

P r o s i m y  u w z g l ę d n i a ć  f i r m y  
O g ła s z a ją c e  s ie  w  „ P r z e g l ą d z i e  G r a f . “

Dobrze u t r z y m a n ą  | D z i e l n y

małą maszynę pospieszni) Fflionrai rsprodukCYiill 
i dwie lyglówki średn, form. (chemiorai)
poszukuję  celem kupna .  Oferty  i z k i ik a le tn ią  p ra k ty k ą  poszukuj 
do „Przeg lądu  G ra f ic z n eg o “fpod ; s ta łe j  posady.  Lasie, o fe r ty  upr  
nr. 52. ! pod nr. 57 do „Przeg lądu  g ra f .

EDWARD KRĘGLEWSKI T. A.
POZNAŃ, ULICA FLISACZA nr. 8.

TELEFONY 1911, 1919, 1920.

MECHANICZNA FABRYKA KOPERT 
F A B R Y K A  K S IĄ G  H A N D LO W Y C H  I KAJETÓW
D Z IE N N A  P R O D U K C J A  200000 K O P E R T ,  3 0 0 0 0 K A JE T Ó W . -  D O S T A W A  W Y Ł Ą C Z N IE  D O  S K Ł A D Ó W  P A P IE R U  i D R U K A R Ń .

54

JÓZEF MACHOWSKI
D o m  G ra f ic zn o  ~ j4ctn d l o w y

I m p o r t  —  E k s p o r t  

POZfdAbJ, u l ic a  R z e e z y p o s p o l i t e j  4.
T e l e f o n  2 5 1 3 .  A d r e s  t e l . :  , , t l o z a “ P o z n a n

d o s t a r c z a  po o r y g i n a l n y c h  c e n a e h  
f a b r y c z n y c h  z  f a b r y k  z a g r a n i e z n .

P  A P I F P  r o ta e Vin Y’ d r u k o w yi i i  1 L/Iy w  a r k u s z a c h ,  k o l o r o ­
w y  p i ś m i e n n y ,  p a k o w y  itp. -  -  -  -

M A S 7 V M V  ' P r z y t >ory  d la
J 1 J 1 d r u k a r ń  i f a b r y k
w y r o b ó w  p a p i e r o w y c h  -  - -  H  *  H

z  f a b r y k  k r a j o w y e h

TEKTURĘ KOPERTY
i n t r o l i g a t o r s k ą  k u p i e e k i e

K up uj e
P R A S O W A N E  O D P A D K I  P A P I E R U

i p ła e i  n a j w y ż s z e  c e n y  d z i e n n e .


